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Pewien majętny spekulant pa- 
ryzki, siedział w poręczowćm 
krześle głęboko zamyślony. Ma­
jąc przeszło 2 0 0 ,0 0 0  franków 
rocznego dochodu , szukał spo­
sobu , jakby je najkorzystniej na 
procent umieścił. Służący jego 
oznajmił mu o przybyciu pana L*, 
a chudy, wysokiego wzrostu i 
porządnie ubrany mężczyzna, 
mający lat okuło pięćdziesiąt, 
wszedł do pokoju. Ukłoniwszy 
się grzecznie i położywszy ka­
pelusz , laskę i rękawiczki na 
stole, usiadł w poręczowćm krze­
śle , i zażywszy tabaki ze złotej, 
kohićcym portretem ozdohionćj 
tabakierki, zaczął m ówić, jak 
następuje: — .Mości panie! by­
łeś tak łaskaw zaproponować mi, 
abym z nim wszedł w spółkę za­
łożenia nowćj kolei żelaznej. 
Mam ja wprawdzie pieniądze, 
i radbym nićmi rozpocząć jaką

spckularyę, jakoż dziękuję mu 
za dobre zaufanie, które we mnie 
pokładasz; lecz przyznam s ię , 
że do kolei żelaznych nićmain 
wcale ochoty; jaltym waćpanu 
wtomiast wcale.co innego zapro­
ponował, a mianowicie taką spe- 
kularyę, która w naszym kraju 
jest now ą, i przezto samo nie­
zawodnie wielką korzyść przy­
niesie, i która przez szczęśliwy 
postęp w Londynie, już uprze­
dnio ma wielką rękojmię za sobą. 
Jeżeli waćpan zecbcesz posłuchać 
i udaru jesz mię przynajmnićj 
przez godzinę swoją cierpliwo­
ścią , będę się starał wyłuszczyć 
ją waćpanu juk najdokładnićj; je­
stem bowićm przymuszony rzecz 
swoję cokolwiek szćroko roz- 
w ićść.>— Spekulant, spójrza- 
wszy na zćgar ścienny, rzekł:
» Proszę, słucham z największćm 
ukontentowaniem.. —  .P rzed  
dwudziestą laty ,, tak zaczął pan 
L‘, .mając podtenczas lat trzy­
dzieści, wyniosłem się zNiemiec
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i zamyśliłem osiąść w Anglii, Mu­
szę waćjiuttit opowiedzieć liislo- 
ryę mojego zyci;*, albowiem sjie- 
kulacyii moja zostajc z nią W «iaj- 
większym związku. Jak ledv mó­
w iłem , w l uku 1813 udałem się 
do Londynu w celu szukania lam­
ie  dla siebie szczęścia. Bytem 
pilnym, pracowitym, i mogę po­
wiedzieć, posiadałem w zawo­
dzie kupieckim potrzebne wia­
domości, dla lego w przeciągu 
lat kilku stanątem na czele zua- 
komitego domu handlowego. 
Anglia okazała się dla mnie go­
ścinną i zyskowną, iuleresa moje 
szty pomyślnie, zostałem maję­
tnym i nabyłem znaczenia, a 
jednak niedostawało mi najisto­
tniejszego dobra do niego szczę­
ścia. Niebytem żonaty. Sprzy­
krzył mi się stan kawalerski; 
sprawiał mi niepokonaną tęskno­
tę ,  która rzeczywistym spiciem 
mi zagrażała. Z  niemałą obawą 
ujrzałem się w podeszłym wieku 
samotnym i opuszczonym, je­
dynie tylko od dalekieb kre­
wnych, dziedzictwa chciwych, 
otoczony. Tęskniłem za łagodną, 
tkliwą małżonką i marzyłem so­
bie raj ziemski przy jej boku. 
Sen ten byłby się może itrze* 
czyw iścił, gdybym był wybrał

sobie małżonkę, klórćjby wiek 
z moim był Zgodnym, lecz na 
moje nieszczęście zakochałem się 
w młodej , bardzo pięknej dzie­
wczynie, a przed trzema laty, 
mając lat 4 7 , pojąłem za mał­
żonkę Lucyę Ilasw eld , która 
właśnie zaczęła rok dziewiętna­
sty. Byłolo zmojćj strony wiel­
kie szaleństwo. Dni cukrowe 
niedługo trwały. Postrzegłem 
wkrótce , że Lucya jest zalotną, 
żem ja dla niej był za stary, 
i że nademnie przenosi towarzy­
stwo młodych wietrzników. Z a­
smuciło to moje serce, i czarne 
chmury zaczęły pokrywać moje 
niebo małżeńskie. Uzbroiłem się 
w cierpliwość; niewiedzialem ho- 
wićm, jakim sposobem temu złe­
mu zaradzić... Wszystko to , 
kochany przyjacielu, może uwa­
żać będziesz za rzecz nieinającą 
żadnego związku z moją siwku - 
lacyą, a przecież my właśnie do 
niej zmierzamy. Proszę tylko słu­
chać': Między moimi przyjaciółmi 
był także jeden kupiec, w tym sa­
mym co ja wieku, i podobnież 
jak ja z młodą, ładną i wesołą 
zaślubiony kobietką. Podobień­
stwo naszego stanu zbliżyło nas 
jeszcze więcej.ku sobie, i dla tego, 
ufając przyjaźni, odkryłem przed
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nim cale moje zmartwienie. , —  
« Rozumiem waćpana,» odrzekł 
nti pan W ilki nson, ■ chodzi wać- 
p.-inu o wierność zony, i ja by­
łem w podobnym przypadku, ale 
leraz, dzięki B ogu ! jestem cał­
kiem spokojny., —  « Do pra­
wdy ? > —  «Jak waćpana powa­
żam. Patrz waćpan, oto właśnie 
w tćj chwili chodzi sobie moja 
źnneczka B óg wie którędy, lecz 
ja bynajmniej niejrstem niespo­
kojnym ; bom pewien sw ego.• —
> Tym sposobem jesteś bardzo 
szczęśliwym ., —  «Cbeeszźe i 
waćpan podobnego szczęścia?, —
> Chętnie dałbym za to połowę 
mego majątku., —  «Nacóż tyle! 
to wszystko daleko mnićj koszto­
wać będzie.» —  «W ytłoinaczsię  
waćpan dokładnićj , powićdz co 
mam czynić ? • — «Nic łatwiej­
szego , rzecz bardzo prostą. Kaź 
się » ’aćpan zaasekurować.
■ Zaasekurować? Cóżlo ja mam 
zaasekurować?> —  «T o, o co się 
waćpan obawiasz., —  • Ab! wać­
pan żartujesz. » —  « Bynajmniej, 
ja mówię szczćrą prawdę, mo­
żesz mi waćpan zawierzyć, gdyż 
i ja jestem zaasekurowany.» —  
, Jako, waćpan ?, —  • Tak jest, 
w samćj rzeczy. Dotychczas za- 
bezpieczauo domy, meble i zbiu-

ry, ale to wszystko jeszcze nip-- 
byb* dostalecznćin. Jest jeszcze, 
większe nieszczęście niż grado­
bicie, pożać i powódź , jest je­
szcze knsztownićjszy klejnot niż 
majątek zapracowany, a tym jest 
spokojność domowa. Dla zabez­
pieczenia tego klejnotu, zawią­
zało się towarzystwo asekura­
cyjne, i za pomocą micrnćj wkład­
ki możesz waćpan stać się ucze­
stnikiem wszelkich dobrodziejstw 
tegoż towarzystwa, * —  • Dziwi 
mię to niezmiernie, jeszczem 
nigdy niesłyszał o podobnym fi- 
lanlropicznym zakładzie. W szak- 
Itylo był wynalazek jenijtiszti, 
po całym świecie pomników go­
dny! Pićrwszy raz s ły s z ę ! ,—
, Bo też to jest towarzystwo, 
które prospektu swego niepodaje 
do publieznej wiadomości przez 
dzieńniki. Towarzystwo to za­
wiązało się w cichości, uskute­
cznia swoje zamiary z największą 
dyskrecyą i bardzo tajnymi ajen­
tami , niezasięga swych wiado­
mości głośno, lecz tak skrycie 
jak tylko można; wić ono do­
kładnie, do których drzwi ma 
zapukać, i do których udać się 
osób, mir jeżeli waćpan zamy­
ślasz istotnie miććudział w dobro­
dziejstwie tego instytutu, pójdź
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więc z łuski swojćj ze mną do 
asekuracyjnego biura. I —  «Po­
szedłem. Przyjaciel mój W il- 
kinson zaprowadził mię do pię­
knego gmachu w Pikadilly, w któ­
rym towarzystwo to miało swoję 
siedzibę. Weszliśmy do wspa­
niałego bióra. Jeden z dyrekto­
rów wziął mię na wysłuchanie; 
pytał mię o wiele bardzo deli­
katnych rzeczy. Żądał, abym o- 
powiedział mu mój sposób ob­
chodzenia się z żoną, prosząc, 
abym wszystkie okoliczności po­
wierzył mu s taką szczerością, 
z jaką powierza je chory swoje­
mu Ićkarzowi. Byłato delikatna 
materya, pociłem się na każde 
jego zapylanie —  wycisnął mię 
jak cytrynę. Poezćm prosił mię, 
abym się za dni ośm do instytutu 
zg łosił, tyle bowićm czasu , po­
dług zapewnienia dyrektora, ko­
niecznie mu było potrzeba po- 
przedniczo na zasiągnienie nie­
zbędnych wiadomości. —  Po u- 
pły wie tego czasu domyśliłem się, 
że wiadomości te niebardzo były 
zaspokajające, kiedy towarzy­
stwo włożyło na mnie obowiązek 
płacenia corocznie d w ie ś c i e  
f u n t ó w  s z t e r l i n g ó w .  Ale 
cóż może być droższego nad spo- 
kojuość i bezpieczeństwo domo­

we? Za dwieście funtów szter­
lingów uwolnić się od wszelkich 
trosków i spokojnie spać na wszy­
stko ; o , to jest dobrodziejstwo 
niewysłowione! Niewahałem się 
bynajmniej; zaliczyłem s pośpie­
chem wyznaczoną kwotę i ka­
załem zapisać się do instytutu.—  
Polica asekuracyjna zawićrała 
warunki następujące: 1. Aseku- 
rat zabezpiecza się na lat dwa­
dzieścia. 2 . Za pićrwszy i osta­
tni rok płaci z góry. 3. Insty­
tut nieręczy za czas wkroczenia 
nieprzyjaciela do kraju. 4. Ase- 
kuracya ta ważna jest tylko w sto­
licy i w okolicach przyległych. 
Towarzystwo niejest w stanie ro- 
sciągnąć baczności i opieki swo­
jej na odległe miejsca, i dlatego 
nieręczy za wypadki na pro- 
wincyi, albo tćż za granicą. 
3. W  przypadku, jeżeli nieszczę­
ście dowiedzionćm zostanie, to­
warzystwo zapłaci wprzód ob­
warowane wynagrodzenie wraz 
s procentami. —  Wynagrodzenie 
to w moim kontrakcie asekura­
cyjnym opićwało t,a  1 2 ,0 0 0  fun­
tów szterlingów.—-Od tćj chwili, 
gdym się zaasekurował, zostałem 
spokojnićjszyui; pozbyłem się 
wszelkich trosków, udręczeń i 
byłem podobnie wesół jak pan
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W ilkinson, mój przyjaciel; zni­
knęły chmury z mojego małżeń­
skiego widokręgu. Stan ten spo­
koju i bezpieczeństwa trwał przez 
kilka miesięcy, aż oto pewnego 
dnia w pokoju mojej żony zna­
lazłem przypadkiem mały bilet, 
zawierający oświadczenie miło­
sne. Schwyciwszy ten dokument 
oskarżający, pospieszyłem do biu­
ra asekuracyjnego, i czyniłem 
udministracyi mocne wyrzuty.—  
• Waćpan jesteś niesprawiedli­
wym , • odrzekł jeden z dyrekto­
rów, «możemyż komu zabronić, 
by niepisał słodkich biletów? 
W szystko to , cośmy uczynić 
m ogli, zależało na tćm , ażeby 
się dowiedzieć, czy ten list od­
dany był żonie waćpana, jakoż 
istotnieśmy o tćm się dowiedzieli. 
Oto masz waćpan dowód w tym 
rejestrze, na stronnicy 3 3 , która 
okolicznościom waćpana całkiem 
jest poświęcona. My wićmy je­
szcze więcćj, wiem y: że auto­
rem tego listu jest pewien młody 
wietrznik, Artur Maxwell na­
zwiskiem. Od czasu jak waćpan 
jesteś u nas zaasekurowanym, 
i  jak okoliczność jego stała się 
sprawą naszą, niespuszczaliśmy 
zony waćpana ani na chwilę 
z oczu, każdy jej krok jest nam

wiadomy, i każde słowo donie­
sione. My słyszymy przez wszy­
stkie mury i widzimy przez wszy­
stkie drzwi zamknięte. Nic nie- 
ujdzie baczności naszej, wszę­
dzie mamy rozstawione b a le -  
rye dla odwrócenia nieszczęścia. 
Bądź waćpan zupełnie spokoj­
nym , my działamy więcej w na­
szym własnym, niżeli w interesie 
waćpana.* —  Później przedłoży­
ła mi administracya dokładne opi­
sanie wszystkich zabiegów, któ­
rych używała dla uchronienia mię 
od niebezpieczeństwa. Z  wykazu 
szczegółów, które tu namićnię, 
poznasz waćpan dokładnie, ja ­
kie środki stały na rozkazy lego 
instytutu. Gdy się dowiedziano 
s pewnością, iż między żoną moją 
a sir Arturem zachodzi tajemne 
porozumienie, rospoczęto kroki 
nieprzyjacielskie. Dla zniszcze­
nia tej intrygi wzarodzie, użyto 
najprzód podstępu i chytrości. 
Porozstawiano w drodze Artura 
zawady, które zwyczajnych ko­
chanków odstraszać zwvkły, ale 
Artur znosił wszystko z odwagą 
i kroczył nieustraszenie do swoje­
go zamiaru. Gdy się to niepo- 
wiodło, towarzystwo do silniej­
szych środków udać się musiato. 
Na kilka miesięcy przed pozna-
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mcm się z moją zoną, sir Artur 
MBraH się do pewnćj Nimfy lea- 
trulrićj. Towarzystwu przeto po­
słało tej pięknej tancerce imie- 
•liein Armra parę kulczyków zna- 
*'znej wartości, w mniemaniu , 
iż  ją przezlo nakłoni swojego 
dawnego kochanka w n«»c sidła 
sijąć. Z drogiej zaś strony kazano 
przez pewną knbtdtę donieść ino- 
jej zonie, iż Artur udając, że 
jej tylko jednej swoje serce po­
święca, tymczasem pomiędzy ku­
lisami inny romans prow adzi. 
Atoli środek teft lifeprzyuisśsł po­
żądanego skutkuj Artur odwie­
dzał wprawdzie przez kilka ty ­
godni tancerkę, ale gdy się mu 
uareście sprzykrzyła, wrócił zno­
wu do inojej zony, i umiał się 
przed nią tak na czysto uspra­
w iedliw ić, ie  (Bu nielylkn prze­
baczyła, ale większą jeszcze mi­
łością ku niemu pałała. Instytut 
musiał przeto nowe podsadzie 
miny. Dowiedział on się, żeArtur 
jest pełen długów. Lecz wierzy­
ciele jego byli spokojni, a mając 
pewność, iź będzie po śmierci 
majętnego swojego wuja je(ly- 
nym spadkobiercą, nienalegali 
więc na niego. Jednakże towa­
rzystwo przyprowadziło do tego 
stopnia, iź jeden z wierzycieli

sprzedał mu skrypt, wydany przez 
Artura. Natychmiast zapoznało 
go , a ponieważ tenże niebył 
wstanie wypłacić długu, zulćm 
pewnego poranku , gdy właśnie 
po przed mój dom karyolką prze­
jeżdżał, towarzystwo wyrokiem 
s pin opatrzone , zabrało mu po- 
wóz i konie, i wtrąciło go do 
więzienia dłużników. —  Kocha­
nek zostający w więzieniu nie­
ba rdzo jest niebezpiecznym, a 
przeto towaraysiwoasekiłrafiyjoe 
było tego mniemaniu:, że już 
z niepćzyiaeiełem swoim skończy­
ło sprawę. Lecz Artur napisał 
pokorny list do swego wuja, i 
otrzymawszy od niego pieniądze, 
zapłacił dług i został wypuszczo­
nym . Przeszkody natężają nstł-
nnść, przeto też namiętność jego 
ko mojej zonie wzmogła się je- 
szeze bardzićj w więzieniu. Mło­
dy człowiek ten by ł w zorem upor­
czywej stałości. Tymczasem iimi 
dłużnicy, dowiedziawszy sję o 
tćin , że jeden z nieb został wy- 
płaconym, zgłosili się wszyscy 
razem ze swćmi należytośeiami. 
Artur przyciśniony od wlerzy- 
eiełi i poróż.niony slego jiowodo 
z swoim wujem, znajdował się 
w ha rdzo krylycznćm położeniu. 
Tajemni opiekunowie (ajenci to-
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warzy stwaj ehriełi go za morze 
wysiać i postarali się dlań o zy­
skowny urząd w osadach indyj­
skich. Lecz dumny Artur nie­
przyjął tego dobrodzićjstwa. T o­
warzystwo naciąga nową sprę­
żynę. Proponowano mu piękną , 
bogatą pannę w małżeństwo, ale 
i tej nieprzyjął... Sądzisz wać- 
pan, kochany przyjacielu, iż in­
stytut ten wyczćrpał już wszy­
stkie swoje środki? Bynajmnićj. 
Nagle zjawił się pewien W łoch , 
piękny, żywy młodzieniec, który 
niezastraszony zabiegami Artura 
starał się o względy mojej żony. 
Chodził on za nią po przechadz­
kach, uczęszczał do teatru i w to­
warzystwa , i byt najtkliwszym 
i najgrzecznićjszym jćj czcicie­
lem. Postrzegłszy to, byłem nie­
mało strwożony i udałem się na­
tychmiast do asekuracyjnego bió- 
ra Z doniesieniem , iż s lej strony 
grozi now e, a może jeszcze wię­
ksze niebezpieczeństwo. —  «Mićj 
tylko waepan cierpliwość,» od­
powiedziano m i, «a W łoch len 
będzie oswobodzieielem war pa­
na ! jestlo jeden z naszego insty­
tutu , który zrzuciwszy swojego 
spółza wodnika z siodła, natych­
miast się usunie, a waepan u pole 
zostawi. • Lecz daremne były sta­

rania ! W łoch  został sam z sio­
dła zrzucony j albowićm żona 
moja kochała całćm sercem Ar­
tura. —  Nareśeie towarzystwo o- 
żyło swojćj najgłówniejszy «prę- 
żyny. Pewnego wieczora w te­
atrze D n ry -L im t sir Artur był 
przywiedzion do kłótni, wsku­
tek której otrzyma! policzek. 
Przeciwnik był zawołany łechl- 
m istrz, spodziewano się pomy­
ślnego skutku. Nazajutrz poje­
dynkował się Artur i zabił swego 
przeciwnika. Przymuszonym byt 
uciekać za granicę,  jakoż w Sa­
mej rzeczy uciekł, ale— z moją 
żoną. Dowiedziałem s ię , że do 
Ameryki popłynęli, Rozsrożony, 
miotałem obelgi na Artura, na 
moję żonę i na całe towarzystwo 
asek uracyjne. Pobiegłem do bió- 
ra i zgnićwem czyniłem wyrzu­
ty, jak niedołężne są lakowego 
towarzystwa zabiegi; lecz dvre- 
ktorowie jego przekonali międo- 
stalecznie ,  iż niezaniedbali ża­
dnego środka dla odwrócenia tego 
nieszczęścia, ale że od czasu, 
jak towarzystwo asekuracyjne 
istnieje, pierwszy raz trafili na 
tak uporczywego przeciwnika, 
względem klórego wszelkieśrod­
ki bezskuleeznemi były. Jednak 
wypłacono mi uwarunkowane
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4 2 ,0 0 0  funtów szterlingów .—  
P o tym wypadku postanowiłem  
opuścić A nglię, spieniężyłem ca­
ły mój mąjątek wynoszący nie­
mal <1 wafc!•<»«.; slotysięcy, klóre- 
bym chętnie dal do spółki, je -  
żelibyś waćpan, mój przyjacielu, 
w  n a s z e j o jc z y ź n ie  c l ic ia ł  z a ło ż y ć  
instytut podobny do le g o , który 
dopiero opisałem. P raw da, iż 
przykład niebardzo jest zachę­
cający, ale jest on w yjątkiem , 
gdyż między tysiącem zabezpie­
czon ych , nieznajdzie się zape­
w ne ani jed en , klóieniuliy się  
w  tćj mierze tak ź le , jak mnie 
powiodło. Ja miałem do czynie­
nia staką nam iętnością, która 
uporczywie przełamywała w szel­
kie zawady. S ąd zę, iż niewielu  
będzie tak zakochanych, którzyhy 
obojętni na wszelkie sposoby 
uwiedzenia i św ietne ożenienie 
s ię , za długi uwięzieni i do naj­
w yższego niedostatku przywie- 
dzeni, Zyskownego urzędu przy­
jąć niechcieli.. .  W  zwyczajnych  
okolicznościacli,  roskochanego 
młodzika łatw o pokonać można. 
Cóż waćpan na to? Niejestżeto 
szczęśliwa spekulacya? któro jak

przedsiębiorcom znaczne niesie 
korzyści,  tak też dla obyczajności 
jest zbawienna?*—  Słychać, iż 
spekulanci porozumieli s ię , i że 
takowy instytut zabezpieczenia 
wkrótce w Paryżu założonym bę­
d z ie .  Mieli oni także wejść w spół­
kę s towarzyszem kolei żelaznej, 
przezco jeszcze prędzej przedsię­
w zięcie swoje przywiodą do sku­
tku. >

Ś P IE W K A .

Ten laje pieniądze,
Kto ich nicposiada,

A kiedy dostanie,
To inaczej gada.

Bo za pieniądz wszystko, 
Kunszta, i nauki,

Zdrowie i wesołość,
1 nadobne sztuki.

Ale więcej jeszcze,
Kto ubogich wspiera,

To jak miło przezył,
Tak miło umiera.

O B o ż e  więc B o ż e !
Daj mi grosza wiele,

Niech go sam użyję,
1 biednym udzielę.

z r .  x.

W  Krakow ie ,  C zcionkami J ózefa C zecha.




